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W y ch o d zą  we WtO- 
r e k , C z w a r te k  i  S o b o ­
tę , w e  Lwowie p ren u ­
m erata roczna 6 7Ar — 
półroczna 3 Z łr — kw ar­
talna 1 Z łr. 30  kr. —  

m iesięczna  30  kr. m. k. 
W kraju z p rzesy łką po­
c z to w ą  ro c z n ie  8  Z łr.— 
półrocznie 4 Z łr. — kw ar­
talnie 3  Złr. m. k.

P O D R Ó Ż  K A T A R Z Y N Y  II.
DO KRYMU.

S z k i c  h i s  t o r y  c z  n y.

(Dokończenie.)

Ilekroć Carowa z swego pokoju, którego ściany okry­
te były chińską kitajką, wyjrzała na pokład lub wracała 
do sali, zagrzmiały trąby i bębny, a echo ich rozlegało się 
daleko po sinych wodach Dniepru. W  nocy rozwiesza­
ne były pstre latarnie po wszystkich okrętach; dostojne 
damy przysłuchiwały się melancholijnym monotonnym śpie­
wom kozackich majtków, a książę de Ligne składał wier­
sze na dane końcówki i opowiadał o pięknych paniach 
paryskich. W  kajucie Carowej grano wiska; hr. Momo- 
now źle grał w karty, ale rysował dosyć zręcznie. Śród 
partyj brał często kawałek kredy do rąk  i szkicował gło­
wy sąsiadów. W tedy Carowa z uśmiechem zadowolenia 
składała swe karty, i czekała, aż jej ulubieniec szkicu do­
kończy. Tak płynęli wzdłuż Dniepru aż do Kaniowa, 
gdzie 7. maja zastali czekającego na nich króla S tanisła­
wa Poniatowskiego. Niegdyś był on Katarzyny najwięk­
szym ulubieńcem, gdy jeszcze grywała Rasyna Moinę, i 
podobniejsza była do wielkiej aktorki, niż do Carowej. 
Teraz był jedynie biednym, nieszczęśliwym królem polskim. 
Od owych rozkosznych nocy w ogrodach Peterhofu upły­
nęło bowiem smutnych dla niego lat 25, a Kleopatra mia­
ła  już teraz 59 lat. Biednym był, bo dano mu tron, dla tego 
żeniemiał charakteru męskiego. Na carskim galarze spo­
tkali się oboje; gdy Poniatowski przechodził szeregi świe­
tnego jej orszaku, odezwał się uprzejmie z prawdziwą ga- 
łanteryą, godną czasów Ludwika XIV.

— Moi panowie, król polski zlecił mi, przedstawić wam 
hr. Poniatowskiego.

W tem weszła Katarzyna. Ujrzawszy dawnego kochan­
ka swego, zmieszała się cokolwiek. Były-to ostatnie śla­
dy dawnych zapałów'; wkrótce uspokoiła się jej tw'arz, ró­
wnie jak  i serce. Pół godziny rozmawiała z królem sam 
na sam, lecz nie o dawnej miłości mówiono; rozmowa by­
ła sucha, o polityce. Król kilkudziesięciumilionowego na­
rodu prosił ją  o zapłacenie długów swych, prosił ją , aby 
synowca jego Józefa Poniatowskiego mianowała następcą 
na tronie polskim, a poddanym polskim dozwoliła wolnej 
żeglugi na Dnieprze! Carowa słuchała wszystkiego w mil­
czeniu, a wysłuchawszy, odesłała go do ministrów swych.

Ogłoszenia w szelk iego 
rodzaju przyjm ują się za 
op ła tą  od w iersza pis­
mem potyt w  p rzedz iał­
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po & kr*., za na­
stęp. po 1 >/i  kr. i za do­
p ła tą  10kn .step l. za każ­
dorazow e um ieszczenie.

Bióro ezpedycyi w  księ­
g a m i// . W .K a lle n b a c h a

Gdy wstawano od stołu, wziął król wachlarz i rękawi­
czki Carowej od pazia. Katarzyna uprzedziła go, i dała 
mu do niesienia swój kapelusz z piórami. Uczuł Ponia­
towski tę zniewagę, iż królem posługiwała się Carowa, lecz 
odparł grzecznie:

— O Najjaśniejsza p an i! to za wiele łaski dla mnie, 
wszak mi już dawniej daleko piękniejszy strój na głowę 
dałaś.

Pod tym strojem rozumiał on koronę polską.
W  wieczór na cześć króla dano bal. Carowa nieuka- 

zała się na balu, umyślnie, aby ukazać, jak mało sobie 
ceni Poniatowskiego. W  wieczór kazał król górę, na któ­
rej Kaniów leży, oświecić, a cała okolica jakby w jasny 
dzień odbijała się w nurtach Dniepru. Lecz jak  te świa­
tła  powoli gasły, tak stało się i z nadziejami Poniatowskie­
go i z marzeniami narodu. Stracił nie tylko- te  100,000 
rubli, które mu Katarzyna na podróż do Kaniowa przy­
sła ła ; lecz stracił naw7et nadzieję urzeczywistnienia naj­
milszej myśli swej, dla której tyle razy własny naród za- 
przedawał, nadzieję zaprowadzenia dziedziczności korony 
polskiej w familii swej. Sam rzekł, iż więcej upokorzo­
nym, jak  on na tym zjeździe, być nie można. Sam to 
poznał, a jednak aż do oburzenia, aż do otwartej nieprzyjaźni 
z Carową doprowadzić nie mógł, nie zdołał powziąć s ta ­
łego postanowienia, i niewieściego pozbyć się charakteru.

Gdy wracającemu biskup kamieniecki bal wyprawił, i 
wśród tańców król zbli/.ył się do okna, zkąd widno było 
bliskie słupy graniczne, zapytał się król stojącego obok bi­
skupa :

— Mości biskupie, co to za słupy?
— To nasza granica tak bliska, wlazła nam aż tutaj 

pod zamek, z przekąsem odparł biskup.
Król się zamyślił, i po chwili westchnąwszy głęboko 

rz e k ł:
— Nic-to mości biskupie, wszystko jeszcze dobrze pój­

dzie, odzyskamy, cośmy stracili, tylko się weźmy za ręce; 
i chwycił biskupa z zapałem za rękę.

— I pójdźmy mazurka, dodał ironicznie biskup, malu­
jąc  tem doskonale charakter Stanisława A ugusta, który 
w postanowieniach swych lada czem z toru zbić się dał.

Pod Kudakiem, gdzie poczynają się porohy Dniepro­
we, opuściła Carowa swój galar. Inny wielbiciel spieszył 
tu na przeciw n ie j, Im perator rzymski, podróżujący pod 
;mieniem hr. Falkenstein Z nim razem dążyła Carowa



do celu swego tryumfalnego pochodu. W Chersonie czy­
ta ła  z zachwyceniem napis na bram ie: „Tędy droga do 
Konstantynopolu".

Chersoń zbudowany jest w ziem bardzo położeniu. 
W śród moczar wznosi się miasto, a mury otoczone są wy­
soką trzciną, którą w zimie mieszkance w piecach palą, 
bo na mil kilkanaście w około niema lasu. Tysiące kolo­
nistów padło tu  na zgniłą gorączkę, ale gdy Carowa w 
złoconej swej karecie jechała przez ulice miasta, nie wi­
działa ani śladu tej nędzy. Damy ustrojone były w wień­
ce kwiatów, wszędzie wzniesione były pyszne bramy try­
umfalne, na targowicy rozwieszone były najpiękniejsze to­
wary warszawskie i paryskie. Dwa potężne okręta spu­
szczono z warsztatu na cześć Carowej, chciała na nich 
popłynąć Dnieprem aż pod mury tureckiej fortecy Geza 
kowa. Lecz u ujścia Dniepru zarzuciło kotwicę 4 o- 
krętów liniowych i 16 fregat tureckich. Te ją  powstrzy­
mały. Obrażona jej duma wybuchła w te  słowa:

— Cóż-to? zdaje się , iż Turcy zapomnieli już o bi­
twie pod Czesme?

Tysiące głosów tatarskich wołać musiało „Ałła,“ gdy 
podróżni wjeżdżali do Krymu. Ćma Tatarów w czarnych 
sukniach a szpiczastych kołpakach na małych konikach 
otaczała ją  zewsząd. Razu jednego konie Carowej spło­
szyły się, powóz toczył się tuż nad samą przepaścią, ani 
okiem nie mknęła, lecz opowiadała dalej, co poczęła. Ksią­
żę de Ligne nazwał ją  ztąd nieustraszoną. Tak wjechali 
do półwyspu Tauryckiego. Tu ukazały się na jawie wszy­
stkie powieści z tysiąca nocy i jednej. Olśnionym oczom 
zdawały się dromedary zdała, jak ruchome pagórki, zda­
wało się Carowej, że to wszystko we śn ie , gdy ujrzała 
smukłe minarety, wodotryski w salach i złote kioski, zda­
wało się jej, że śni, gdy młodzi kaukascy książęta prze­
ślicznej urody, w srebrnych pancerzach, na białych koniach, 
jak  bogowie Olimpu przelatywali po przed nią, gdy z Ce­
sarzem rzymskim Józefem II., sw’ym Harunem al Raszy- 
dem wieczorem wstępywała pod pilśniowe namioty ta ta r­
skie. Usiadła w ogrodzie Chanów, i poczęła wiersze u- 
k ład ać :

Na kobiercach Chanów dawnych, na ich ciężkich złotogłow ach, 
W tych kioskach, na św iat sław n ych , otoczona....

Dalej rymu dobrać nie mogła. Inny dwuwiersz wyry­
ty złotemi tureckiemi literami wyczytała na kolumnach 
sali posłuchania:

Zazdrośnikom w  przekonanie, niechaj św iat się dow ie ca ły ,
Że w  Stambule, w  Ispahanie, w iększe cuda nie jaśniały.

Co za magiczne dźwięki z tych słów wpływały do jej 
serca! Dusza jej rozpływała się w myśli zawojowania Ori­
entu. Cesarz Józef przeciwny był wojnie z Turkami, je ­
śli ztąd dla Austryi dostanie się jedynie .rolna żegluga 
na Dunaju. Gdy Carowa nalegała do za,;arcia traktatu 
o podział tureckiego państwa, w którym Serbia przypaść

miała Austryi, a greckie wyspy, Ateny i Morea wolnemi 
republikami ogłoszone, odpowiadał Cesarz zawsze :

— A cóż poczniemy z Konstantynopolem ?
Zresztą Cesarz widział jasno całą ułomność rossyjskiej 

potęgi; emfatyczny Diderot już przed laty był powiedział: 
„Rossya to olbrzym na glinianych nogach.“ Cesarz Józef 
mawiał o Katarzynie i Potem kinie: „Oni jedynie olśnij 
chcą oczy nasze, abyśmy nic widzieć nie mogli, to wszy­
stko tylko pozorne."

Śród tych rozmów płynęły dnie. Segur i książę de 
Ligne stali wprawdzie na tej skale, z której Toas patrzył 
za uciekającą Ifigenią, albo przechadzali się pod cieniem 
olbrzymich kasztanów stojących tu tak długo jak ziemia. 
Raz widzieli w pokoju Carowej ukrytą za zasłoną tatarską 
dziewicę, synowicę ostatniego chana, ubraną w perły i bry­
lanty, piękną i zachwycającą, ale przytem sztywną jak 
chińskie łigury porcelanowe na gotowalniach dam paryskich. 
Była-to ostatnia z powieści arabskich, bo wkrótce rzeczy­
wistość zakołatała do uszu marzycieli.

Powstanie Brabantu, które księża przeciw edyktom Ce­
sarza wywołali, nie dozwoliło mu grać dalej rolę Haruna 
al Raszyda na stepach krymskich. Opuścił Carowę, któ­
ra wkrótce sama wracała do Moskwy. W  Pułtawie uka­
zał jej Potemkin w manewrach wojsk ową potężną bitwę, 
która zdarła Karolowi XII, wieńce zwycięskie z głowy, a 
Rossyę mocarstwem pierwszego rzędu zrobiła. Zwrócono 
uwagę Carowej na błędy, które Szwedzi popełnili.

  Na jak słabych niciach wisi los św iata! odparła, opu­
szczając pobojowisko.

W Moskwie przyjmowała ją  szlachta uroczyście, z prze­
pychem wschodnim, ale czoła wszystkich były zachmurzo­
ne, ponure milczenie panowało wszędzie. Tu nie znalazła 
przychylnej duszy. Książę Alexy Orłów, który ją  raz ze 
snu obudził, aby jej męża tronu pozbawić i zadusić, zwy 
cięsca z pod Czesme, zapomniany teraz, i wygnany z 
dala od dworu, doniósł jej listownie, iż większa połowa 
narodów, pod jej berłem zostających, mrze z głodu. Na 
tychmiast zawieszono wszystkie uroczystości, a  Carowa w 
największej ciszy, bez okrzyków radości wracała do Pe­
tersburga. Zmęczona, rozdrażniona stanęła 22. lipca w 
Carskiem siole.

Tak upływa wszystko życie! Siedra milionów rubli 
roztrwoniła na jedną podróż, więcej jak  trzykroć tyle roz­
trwoniła szlachta, która się do jej orszaku przyłączyła. 
Domy, w których nocowała, były na nowo meblowane; po 
każdem śniadaniu, po obiedzie i wieczerzy zmieniała bie­
liznę i suknie. Z djęte, równie jak  naczynia srebrne i 
perły rozdarowywała służbie.

Gdy na północnem niebie zagaśnie zorza północna, ca­
ła  kraina wydaje się jeszcze ciemniejsza, niż przedtem. 
Tak i stepy dnieprowe po przebrzmieniu tej podróży za 
padły w jeszcze głębsze zapomnienie, a kto czytał księ



cia de Ligne bajeczne praw ie opisy tej wycieczki, ten  rzec 
może jedynie: „A ch! bylo-to snem tylko, którego przypo­
mnienie bolesne je st dla narodu .41

D Z I W O  - Ż O N A .
Pow ieść spółczesna 

przez

IX .
(Cięg dalszy).

— Mój panie Ł ask i, —  przerw ał znowu jenerał, — 
proszę mi nie dziękować. J a  zrobiłem tylko to, co mi na­
kazywał mój obowiązek. Cieszy mnie to , iż przy wypeł­
nieniu obowiązku zrobiłem przysługę waćpanu, żal mi ty l­
ko, iż ta k ą  właśnie m usiała być ta  przysługa, i  to  je s t 
wszystko, co o tem  m ożna powiedzieć. A toli sądzę, że 
na tem  niedosyć. Bo jakkolwiok on tu ta j je s t  prawie zu­
pełnie bezpiecznym i mnie-by to  żadnej nie zrobiło różni­
cy, choć-by tu  siedział Bóg wie ja k  długo, ale koniec koń­
ców, cóż z tąd  za  skutki dla niego ? Zm arnuje na niczem 
te  la ta , w których-by się powinien uczyć, nie usposobi się 
do niczego i w najlepszym razie osiądzie kiedyś na wio­
sce ojcowskiej z niedowarzoną głową, ze wstydem do swe­
go ciasnego powołania i z nieukontentowaniem z siebie 
samego n a  cale życie. A  szkoda by go było, bo chłopiec 
ma nie złą głowę i szybkie pojęcie. N iełatw o to wpraw­
dzie coś na to  poradzić, ale j a  sądzę że jednak  można. 
T rzeba tylko się zdecydować na krok stanowczy i mieć od­
wagę do spełnienia go. I to  potrzeba koniecznie, bo innej 
drogi nie m asz dla niego.

—  Jakże  mi jw. pan radzi ? —  spytał ojciec Kamila 
ciekawie.

—  J a  radzę rzecz bardzo p rostą , — odpowiedział j e ­
nerał, — oto syn w aćpana m iał odwagę zawinić, niech-że 
m a także odwagę odpokutować swą winę. N iechaj bez w a­
hania się jedzie do Lwowa, niech się zam elduje na aka­
demii  ,

—  A c h ! jw. p a n ie ! —  zaw ołał na to  z p rzestrachu  
Ł ask i, —  ja-bym  nigdy nie m iał serca dawać mu ta k ą  
radę.

- t —  H m !.....  mój m ospan ie! bo któż też radzi co ser­
cem ? wszakże od tego głowa.

— J a  to  rozumiem jw. panie, —  rzek ł prędko o j­
ciec, —  ale czyż śmiał-bym go namawiać do poddawania 
się karze, której nie znam ni miary ni w agi?

— Ale cóż to  tam  znów tak  wielkiego być może ? — 
odpowiedział je n e ra ł, — chłopiec młody... zbłądził raczej 
przez lekkomyślność, niż przez złe chęci,., sam zapewne 
niebardzo wiedział, co robi... przecież na to wszystko bę­
dzie zwrócony wzgląd należyty.

— W ierzę tem u wszystkiemu jw. panie, ale nie czuję

w sobie do tego odwagi. Zwłaszcza tak . na niepewne.....
nie, nigdy.

—  To też  j a  waćpanu nie radzę, ażebyś to  zrobił n a ­
tychm iast i całkiem tak na niepewne. P rzecież można się 
coś o tem  dowiedzieć. A  zresztą  pojadę j a  sam około 
jesieni do Lwowa, mam ja  tam  moje relacye i wpływy, i 
jeże li waćpan chcesz tego, to  nie tylko mogę się dokła­
dnie dowiedzieć, ja k ą  istotnie je s t jego wina, ale może 
potrafię także w jak iś sposób wpływać na złagodzenie 
kary.

—  B ardzo jw. panu dziękuje, — rzekł na to  z ukło­
nem Ł ask i, —  i jeżeli-by w ten  sposób coś dało się zro­
bić, to  nietylko chętnie pójdę za rad ą  jw. pana. ale pój­
dę za nią z ja k  najzupełniejszem  poddaniem się i z uczu­
ciem dozgonnej wdzięczności.

To mówiąc, w stał z swego miejsca i kłaniał się ciągle 
jenerałow i, ale ten go prędko na powrót w krzesło po­
sadził i r z e k ł:

—  No, więc rzecz ukończona; chociaż pewny jestem , 
że gdyby i sam się oddał w ręce sprawiedliwości, nic-by 
mu się wielkiego nie stało. Państw o tak ie , mój panie, 
które przetrw ało tak  krytyczną epokę, ja k ą  były wojnę n a ­
poleońskie, stoi na pewnych nogach i pewnie się nieoba- 
wia studentów. Obojętnie patrzeć na rozpustę nie może, 
ale jeżeli j ą  na karę osądzi, to  ta  k a ra  więcej będzie po­
strachem , niż karą , i ten  postrach  jeszcze, nim przejdzie 
przez wszystkie instancye, pewnie się o połowę złagodzi a  
w ostatniej może nawet całkiem odpuszczonym zostanie. 
Bo tak  zawsze bywało i będzie w tym  rządzie, którem u 
w wyrozumiałości na ludzkie przewiny i w łagodności ża­
den nie wyrównał i nie wyrówna.

— Tak je s t jw. panie, —  rzekł na to  Łaski, —  ja  
o tem  nie wątpię, ale zdarzają się wypadki, w których i 
najłagodniejszy rząd  musi uczynić wyjątek. W ie to  jw. 
pan dobrze, ja k  się to  karać musi natenczas, kiedy idzie 
o danie przykładu. A  w t takich wypadkach ci zwykle wy­
chodzą najgorzej, którzy są  pierwsi z kolei.

—  Zapewne, zapew ne, w tem  masz słuszność mój 
panie.

—  Otóż-to od tego pierwszeństwa przynajmniej chciał­
bym się z moim synem wybiegać. Zdaje mi się naw et, 
że mam niejakie prawo do tego, bo nietylko rzeczą je s t 
pewną, że syn mój nie był bałam ucącym  tylko zbałam uco­
nym, ale jeszcze i któż wie, ja k a-to  właściwie t a  jego 
przew ina? Rzeczy to  jak ieś strasznie ciemne i zgoła nie 
zrozumiałe. On sam niewiele wie o te m , j a  jeszcze o 
wiele m n ie j: a  podczas kiedy pewny jestem , że to  całe 
c r i m e n  to jak aś drobnostka, nieraz mi nawet myśl ta ­
k a  przychodzi, ażali w te j sprawie nie m asz jakiego nie­
porozumienia i czy on niecierpi za kogoś drugiego? P rzy  
takich  robotach, które się odbywają tajem nie, i to  się zda-



rza nierzadko. J a  sam nawet miałem raz podobne zda­
rzenie.

— To i waćpan bawiłeś się kiedyś takiemi rzeczami? 
— spytał z uśmiechem jenerał.

— Takiem i, nie, — odpowiedział ojciec Kamila, — 
być-by to nawet nie mogło, bo przez całe życie moje by­
łem żołnierzem, a jw. panu dobrze to pewnie wiadomo, 
jak  ludziom, przywykłym do walk w otwartem polu, prze- 
ciwnemi są wszystkie pokątne knowania. Ale było to coś 
podobnego. W  młodości mojej, nim się jeszcze zaciągnąłem 
do wojska, bawiłem przez czas jakiś w Warszawie. W ar­
szawa była natenczas zbiegowiskiem wszystkich niestate­
cznych, wędrownych żywiołów z całego świata, a przez to 
teatrem  najróżnorodniejszych szarlataneryi i dziwactw. Mię­
dzy niemi niepoślednie miejsce zajmowała tak  zwana loża 
Massonów. O tych ludziach już ja  dawniej słyszałem i j a ­
ko młody nietylko ich byłem ciekawy, ale nawet sam szu­
kałem sposobności poznania ich z bliska. O taką sposo­
bność nie było trudno. Jakoż w krótkim czasie stało się 
zadość mojemu życzeniu, a że zabranie bliskiej znajomo­
ści z nimi nie było inaczej podobnem, jak  tylko przez 
wstąpienie w ich towarzystwo, więc musiałem się temu 
poddać i stać się także niby-to jakimś Massonem. Wiele- 
by to mówić dziś o tern, chociaż-by się to na nic nikomu 
nie zdało, bo ci ludzie sami podobno nie wiedzieli, czego 
właściwie chcieli. J a  przynajmniej niewiele się od nich o 
ich zamiarach dowiedziałem i dla tego uważałem tę pro- 
fesyą moją za żart, a wszelkie z nimi styczności za pu­
stą  zabawkę. Pomimo to wszakże coś to tam oni usta­
wicznie robili, utrzymywali nieprzerwaną komunikacyę nie­
mal z całym światem i na każdego z owych członków ja ­
kieś wkładali obowiązki, — jakoż i mnie, kiedym już do 
pułku odjeżdżał, zalecili pewną sprawę do załatwienia. 
Służąc atoli w wojsku i prawie wciąż w wojnie, ani mi 
na myśl nie przyszło, zajmować się obowiązkami Massnna. 
To zaniedbanie było-by pewnie żadnych za sobą nie po­
ciągnęło skutków, ale ja  jeszcze gorzej zrobiłem. Siedząc 
bowiem raz w wieczór słotny pod namiotem przy panu 
Michale Zabielle i bawiąc mego paua i szczególniejszego 
dobrodzieja różnemi powieściami i anegdotami z Krakowa 
wypowiedziałem mu wszystko, com tylko wiedział o Mas- 
soneryi. Pan Zabiełło słuchał mnie z wielką uwagą, i co 
potem z tą  moją powieścią zrobił, nie wiem, ale to wiem 
pewnie, że przez niego dostała się ona aż do loży Masso­
nów w Warszawie. I  mnie nic się za to nie stało, ale 
wystaw-że sobie jw. pan, jakie było zdziwienie moje, kie. 
dym się potem po wojnie skończonej od jednego z moich 
kolegów w Massoneryi w Krakowie dowiedział, że ci lu­
dzie we dwa la ta  po tej niby-to zdradzie popełnionej przez 
zemnie, złapali jakiegoś człowieka w W arszawie i rozu­
miejąc że to ja  jestem , osądzili go na śmierć, sprowadzili 
podstępem pomiędzy siebie i rzeczywiście ze sztyletami się

rzucili na niego. Niewinny na swoje szczęście jakoś w tym 
ciasnym terminie nie stracił przytomności i odparłszy się 
silnie, tylko lekkiemi ranami swą nieprzezorność opłacił,— 
ale za cóż i te rany odniósł nieborak?... Otóż to tak się 
trafia czasami przy tych sprawach, które tajemnicą okryte 
odbywają się gdzieś po kątach.

— Tak, zapewne, — rzekł na to jenerał, — ale wąt 
pię, żeby tak  było i z synem waćpana. Lecz jeżeli tak 
jest, to się pewnie dowiemy.

To rzekłszy, zawołał na sługę i kazał prosić do siebie 
Kamila.

W chwilę potem wszedł rozmarzony i zamyślony i 
swojej dziwaczącej kochance młodzieniec, lecz obaczywszy 
ojca, nagle zapomniał o wszystkiem i z wykrzykiem rado 
ści rzucił się w jego objęcia. Uczucie wrodzone przemo­
gło miłość niedawno nabytą, jak  to być powinno zawsze u 
wszystkich a bywa przynajmniej natenczas, kiedy rozko­
chanym po długiem niewidzeniu jawi się nagle ojciec lub 
matka. Wszakże ta  tkliwa scena, jakkolwiek łzami skro­
piona obficie, przez wzgląd na jenerała odbyła się prędko 
i bez egzaltacyi, poczem wszyscy usiedli i jęli koleją po­
wtarzać Kamilowi wszystkie szczegóły projektu, który w 
jego nieobecności ułożyli dla niego.

Kamil niebardzo jakoś ten projekt pochwalał, w s z a k ż e  

wysłuchawszy jenerała z uwagą, który zaufany w swoje 
znaczenie i wpływy, zapewnił go jak  najsolenniej, że wszel­
kich sił użyję ku temu, ażeby karę jego zmniejszyć do 
pozornej pokuty, uspokoił się młodzieniec i nabrał otuchy. 
Potem wszyscy razem zaproszeni zostali przez jenerała na 
wieczerzę do kobiet, która, ubarwiona żwawą o dawnych 
czasach rozmową, tak pięknie wyrównała niezgodne ze so­
bą opinie i tak rozweseliła humory, że jenerał po dwa- 
kroć ścisnął przy pożegnaniu rękę pana Bonawentury a 
pan Bonawentura zaraz na ganku rzekł do swego towa­
rzysza podróży:

— Już to mów sobie jegomość co chcesz, a ja taki 
zawsze to będę powtarzał, że nie masz sprawy jak z sta 
rym żołnierzem.

X.
Po odjeździe ojca, Kamil w bardzo niedobrem się uczuł 

usposobieniu. Przyjęcie projektu Jenerała przez ojca, jak­
kolwiek zawarowane, zawsze go przykro przejęło; zdawało 
mu się, że jest szaleństwem poddawać się dobrowolnie po­
kucie, od której tak umknął szczęśliwie; o pokucie tej na­
wet, a zapewne i o swojej przewinie, miał on zupełne in­
ne niż oni wyobrażenie., ale myśleć o tem, rozważać przy­
czyny i skutki tej całej sprawy, i oceniać to wszystko z 
osobna, nie mógł on na żaden sposób w tej chwili, 
albowiem wszelkim czynnościom jego głowy stanęły, jak  
gdyby widma straszliwe na drodze, uczucia jego serca.

Zachowanie się A deli.i dzisiejsza, o ile niespodziewana 
o tyle niepojęta, niewytłumaczona z nią rozmowa, stała się



937
dla prostodusznego w rzeczach światowych młodzieńca szcze­
gólniejszą zagadką. Myślił on nad tą  sceną jak tylko mógł 
najwszechstronniej, rozważał wszystkie najdrobniejsze szcze­
góły, przypominał sobie każde słowo, każden giest, każden 
wyraz twarzy swojej dziwacznej kochanki, stawiał sobie 
przed oczyma wszystkie skutki i starał się odgadywać ich 
właściwe przyczyny, to znowu z przyczyn usiłował wpaść 
na tor skutków, — ale wszystka ta  praca jego była jak 
najzupełniej daremną. Nie tylko bowiem z tych rozrzuconych 
drobnostek nie zdołał złożyć żadnej całości, która-by da­
wała choć prawdopodobny obraz moralnej istoty Adeli, nie- 
tylko mu się też rozrzucone drobnostki tak krzyżowały ze 
sobą, jak  płyny lub siły w prost sobie przeciwne i na każ­
den sposób nie spójne; ale jeszcze i niektóre z nich same 
w sobie były całkiem niezrozumiałemi dla niego i jeżeli 
ślad jakiś po sobie zostawiły w jego pamięci, to ten ślad 
był tak zmienny i ciemny, że go umysł nie mógł żadną 
miarą ani ocenić, ani nawet pochwycić.

Praca ta  żmudna, która przez całą noc trzymała jego 
wszystkie siły moralne w natężeniu niezwyklem, wydała 
się mu oko w oko podobną do owych wysileó czystego ro­
zumu, mocą których za czasów swoich nauk na akademij 
starał się schwycić pojęcia różnych abstrakcyj, przyniesio­
nych przez nowszych filozofów niemieckich, — i zdawało 
mu się, że pojedyncze cząstki, z których się składa istota 
moralna światowej kobiety, są to także rzeczy tak subtel­
ne i cienkie, jak  filozoficzne abstrakcye. Jakoś w tern zda­
niu miał słuszność zupełną. Bo jeżeli każda kobieta jest 
xiążką osobną, o której nawet najbieglejszy bibliograf nie i  
potrafi nic pewnego powiedzieć, dopóki jej nie przeczyta ! 
od początku do końca: to każda kobieta światowa, — wy- i 
chowana w salonie i romansami od dziecka karmiona, stąd 
zwyczajnie kapryśna jak pogoda wiosenna i exaltowana jak 
romantyk-poeta, — jest odrębnym i najczęściej całkiem o- 
ryginaluym filozoficznym systemem. System ten wszakże* 
jakkolwiek je st także rozdziałami niby książka pisany’ ! 
tern się różni od książki zwyczajnej, że w nim po każdym ; 
rozdziale znajduje się kilkanaście kart białych, na których j 
każda chwila coraz to nowe wpisuje teorye, niektóre roz­
działy są tylko zeszkicowane, a prócz tego jeszcze przy 
kompaturkach wisi kaprys-olówek, który najwyraźniej spi­
sane rozdziały od czasu do czasu zaciera i wymazuje do 
szczętu. Taką kobietę pojąć i zrozumieć gruntownie, jest 
takiem samem niepodobieństwem jak  zrozumieć marzycie­
la Niemca, stawiającego niebotyczne pałace z samych pu­
stych abstrakcyj, albo owege sławnego Wrońskiego, który 
wzajemne stosunki i rezultaty swych rozumowań, niemo- 
gąc zrozumiale wyłożyć słowami, układał w formułki al­
gebraiczne, albo nakoniec Goethego, który tak  często się 
swoim czytelnikom narzuca z teoryami o kolorach myśli 
i ideów, nie mogących mieć, jak  wiadomo, żadnego koloru

My starsi, zdybawszy się z taką kobietą, która nam

się co chwila w oczach mieni jak kameleon, nie zwykliśmy 
sobie głowy łamać nad rozpoznaniem jej całości moralnej we 
wszystkich szczegółach: albowiem namozoliwszy się już 
nieraz dosyć nad taką robotą, przekonaliśmy się dowodnie, 
że praca ta , nawet w najszczęśliwszych razach, żadnej nie 
przynosi korzyści. Pod zmiennością barw powierzchownych 
nie znaleźliśmy nigdy wewnętrznego bogactwa,— a wiedząc 
stąd  z pewnością, że tylko drobne polerowane blaszki mi­
gają tęczowemi kolorami do słońca, kruszec zaś tęgi, bo­
gaty w massie, błyszczy tylko jedną barw ą, naturze swej 
odpowiednią: wszystkie kobiety takie, bez żadnego wzglę­
du na rozmaitą ich powierzchowność, policzamy ryczałtem 
do stworzeń kapryśnych, które prócz szczególności uje­
mnych, żadnej dodatniej nie mają wartości.

Atoli Kamil, który jeszcze całkiem nie znał wielkiego 
świata i nie czynił żadnych studyów nad jego pojedyńcze- 
mi członkami, — Kamil, który, dopioro-co powrócony na 
łono wielkiej, wolnej, nie znającej żadnego misterstwa na­
tury, po raz pierwszy w życiu zdybał się ze światową ko­
bietą, nie mógł przyjść jeszcze do takiego przekonania, 
jakieśmy wyrazili powyżej a które może dać tylko bliska 
znajomość przedmiotu i bezstronność w zapatrywaniu się 
i sądzeniu. A gdyby był nawet na drodze rozumowania 
przyszedł do takiego przekonania to był-by pewnie bardzo 
prędko odrzucił, — bo miłość go wiązała z istotą tą , któ­
rą  miał oceniać i sądzić, a  miłość je s t odwieczną nieprzy- 
jaciólką wszystkich na świecie przekonań.

Dlatego naborykawszy się przez całą noc z sobą, nie 
wyniósł on żadnej jasnej myśli z tej walki. O niczem się 
nie przekonał dowodnie i o niczem stanowczo nie zwątpił 
bo w jego umyśle wyrastały wciąż tylko same domniema­
nia i względy, które krzyżując i mordując się z sobą, pod 
ustawicznemi żalami rozbolałego serca, rodziły na prze­
mian to wstręt to  pociąg, to boleść to miłość, to rozpacz 
to nadzieję, nie dając się utrwalić niczem. (C. d. n.)

k o g u t  i kukułka.
— Jak  ly m iły  kogutku piejesz g łośno , sk ładn ie !
— A tyż lubciu ! Bogiem klnę się,
Tak kukasz g ład k o  i ładn ie,
Że tak walnej śpiew aczki niema w  całym  lesie.
— S łu c h a ć  cię drogi kum ciu , ciągle chęcią dyszę !
—  A ty w ierz mi, mój klejnocie!
Skoro tylko umilkniesz, czekam , w zdycham  do cię, 
Itych ło  cię znow u p o sły szę .
Zkąd się bierze g łosik  laki.
C zysty, czu ły  i dziew iczy?
Macie lo już  z n a tu ry , choć m alutk ie ptaki.
P rzy  w as niczem śpiew  słow iczy ...
— Bóg zap łać  kumie! ależ i ty  ręczę śm iało , 
Rajskiego p tak a  zakasujesz trochę,
Św iadczyć się m ogę okolicą ca łą .
W róbel, co ich p o d s łu c h a ł rzek ł im: «Przyjaciele!
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Choćbyście i pochrypli chwaląc się wzajemnie. 
Być śpiewakami chce się wam daremnie !*

Za co zacięcie i bez obawy,
Pan Piotr pana Pawia chwali?
Za to, że Paweł łaskawy,
I jemu pochwały pali.

P 0 N S A R D.
(Dokończenie.)

W każdym wierszu Ulyssesa, w każdym ustępie, w ka­
żdym najdrobniejszym szczególe jest prawda, prawda czy­
sta. Zdajemy się przeniesieni w czasy Odyssei, Ponsa rd 
musiał ogromnie Homera studjować. Ale jest tam taż sa­
ma wada, co i w innych utworach powyżej wspomnianych; 
dzieło piękne, zaszczytne, o g r o m n e j  literackiej wartości, ale 
nam już nic po tern.

«Cóż dziwnego’' pisał Scarron, «że inoj kaftan prze­
dziurawiony na łokciu, kiedy nawet pomniki Rzymian i Gre­
ków czas zaciera powoli.”  Scarron wielką miał słuszność. 
Zatarł czas te pomniki, a przynajmniej oczy nasze odzwy­
czaiły się patrzyć na nie, i pojmować je. To własność 
muzeów, nie można ich wplatać w codzienne życie nasze, 
nie można robić z nich codzienną strawę dla widzów ła ­
knących nowości. Świat nasz za stary już na to, albo 
bogdaj czy nie za młody jeszcze. Ulysses jest pomnikiem* 
a pomnik za wzniosły na scenę, i źle odbija przy tektu­
rowych malowanych ozdobach .

Każdego jeniuszu, każdego wyższego talentu życie i 
karyerę nmysłową, możnaby porównywać do pozornego 
obiegu, jaki słońce na około ziemi odbywa. Kiedy już raz 
weszło na widnokrąg rozganiając ciemności nocne, podno­
si się coraz wyżej i coraz mocniejszym opromienia się 
blaskiem, aż dojdzie do najwyższego punktu, do najsilniej­
szego blasku swego. I od tej chwili zniża się ciągle i 
słabnie ciągle w promienności swojej, aż nareszcie zapada 
za widnokrąg, zostawując ziemię znowu w ciemnościach 

pogrążoną.
Tak każdy jeniusz, każda wyższa inteligencja, posiada 

swój zenit, do którego kiedy dojdzie, ciągle odtą d opadać 
już musi. Szczęście jego, jeżeli jak  Rosyni, który na W il­
helmie Tellu skończył swoją karyerę muzykalną, potrafi w 
samą porę się zatrzymać, jeżeli zniżając się ciągle, później- 
szemi miernościami nie skazi dawniejszych arcydzieł sławy.

Każdy taki wybrany umysł, trawi i wyrabia jedna ja ­
kaś myśl, jemu samemu właściwa. Wszystko zdąża do tej 
myśli, najjaśniej ona się wyda w tein dz>ele zenitowem, o 
którem mówiliśmy, a potem reszta staje się odblaskiem, 
powtórzeniem niejako tejże samej myśli, a odblask ten z 
konieczności musi być słabszym bo autor lub artysta, 
wydarł z siebie część swojego serca, wypowiedział 
w tern dziele wyznanie życia swego, powołanie jego speł­

nione, a dzieła jego, które potem świat uwielbia jeszcze, 
są już utworami sztuki, wprawy, dobrej woli, a nie tego 
nieprzezwyciężonego i niepojętego popędu, co pcha czło 
wieka naprzód nieraz pomimo jego woli i wiedzy, żeby 
złożył swoją cegiełkę, do tego ogólnego gmachu wydosko 
nalenia ludzkości co raz wyżej piętrzącego się w górę. 
Przykłady najlepiej nam to zdanie objaśnią.

U Meyerbera lakiem dziełem był Robert Djabeł, u M i 
chała Anioła: Sąd ostateczny, u Mozarta Don Juan, u Goe­
thego Faust, u Moljera Mizantrop, u Byrona Manfred i t. p.

A niech nam nie zarzucają, że u tychże samych auto­
rów, u tychże samych artystów widzimy dzieła równej 
prawie z wyżej wytkniętemi wartości. Jak jest zaiste. 
Ale w tych dziełach, o których mówimy, autor lub artysta 
prześwieca sam. Wielka myśl jego pierwszy raz b łys ła  
światu, i  odtąd w koło tej myśli krąży jedynie; w yrob ił 
się, nabiera pewnego rodzaju jednolitości, swojej formy, 
specjalności swojej. Już on istnieje sam przez się i możemy 
go rozpoznać pomiędzy innymi, bo on stworzył świat no­
wy, swój i dla siebie.

Nie śmiemy twierdzić, że rozwinięciem się tej myśli 
jest u Ponsarda «Honor i pieniądze” , komedja z ogromnem 
powodzeniem odgrywana teraz w Paryżu, ale bardzo być 
może, że tak jest w istocie.

Dotychczas Ponsard niebył jeszcze samym sobą. Czer­
pał on ze swoich studjów, z historji i wzorów przez ar- 
cymistrzów mu pozostawionych. Ponsard nie wypowiedział 
był nam jeszcze wielkiej myśli swojej; nie rzucił śmiało 
przed świat własnego zdania, mniej bacząc czy zdanie to 
dziwnem sie wyda albo zrazi nawet.

W Honorze i pieniądzach widzimy prawdę szczerą roz 
wijającą się przed nami, to dramat wydarty z jego życie, 
to krew z krw i i kość z kości autora.

To też oddawna teatr francuski nie cieszył się taką

komedja.
Tam się rozwija przed nami społeczeństwo obecne, 

w całej swojej prawdzie, w całej nagości swojej- 
Tam niema najmniejszego śladu deklamacji, najmniej 
szego śladu przesady. Owa cudowna klasyczna row 
ność Ponsarda, wybornie mu posłużyła do utworzenia dzie­
ła  celującego prostotą układu, wdziękiem stylu, i pozbyciem 
się całej tej manjerowanej efektowości, która w każdem pra­
wie dziele dramatycznein francuskiem musi z konieczności 
na świat wystąpić. Każdemu z czytających zdawałoby się, 
że mu ta myśl musiała przyjść koniecznie, dziwno mu jest 
że przed Ponsardem nie napisał tej komcdji, i nie chcący 
powtarza sam w sobie scenę Kolumba z jajkiem. Taro każ 
dy charakter znany wybornie, każdy prawie frazes słysze­
liśmy, a jednak wszystko nowe, świeże, a interesujące bez 
zagmatwania intrygi. A kobiety zna doskonale, zwyczajnie 
Francuz, ale co więcej, lak umie wyrażać się językiem ko­
biecym, tak umie inyślić myślami kobiecemi, że żadna z
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płci pięknej czytającej tę sztukę albo będącej na jej przed­
stawieniu nie zaparłaby się go.

Myśl zasadnicza Honoru i pieniędzy nie jest wcale no­
wą; to człowiek który poświęca mienie dla honoru, i bar­
dzo naturalnie po spełnieniu tego poświęcenia św iat go 
odtrąca od siebie, bo świat w poświęcenia nie wgląda, a 
ubogich nie cierpi. »Ubogiego trupem czuć" mówi sybaryla.

Nic więc nowego w tej myśli, bo i wiedziano to i pi­
sano już o tern, ale proszę widzie, jak  jest przeprowadzona. 
Jakie tam prawdziwe uczucie bez patosu, rzeczyw ista siła 
bez nadętości, serce tam samo mówi, a mówi z taka pro­
stotą, z taką prawdą, że aż słuchać miło. Nie ma pochwał, 
co by to określić potrafiły, ale każdy przeczytawszy sam 
albo usłyszaw szy sam na scenie, powie sobie: „Dziwna 
rzecz! to wszystko, co ja  tu czytam, co ja  tu widzę, to już 
czytałem i widziałem gdzieś, a jednak dla mnie to w szy st­
ko nowe i porywa za serce i całą zajmuje uw agę." 1 nic 
dziwnego, widzieliśmy to wszystko na świecie, na świecie 
teraźniejszym, rzeczywistym, a!e trzeba nam było tłum acza 
i Fonsard nim się stał. W. Sz.

^ o z in n ito śr .
Korespondencja z Krakowa.

(Dokończenie.)

Mówiąc już o malarzach, nie mogę pominąć zawiązanego towa­
rzystwa sztuk pięknych. Zdecydowano się już względem obrazu do 
rozdania jako premium. Myślano pierwotnie o przeniesieniu na p łó­
tno ołtarza głównego kościoła Panny Maryi. Odstąpiono od rjyśl | 
tej, zapewne dla zmudności roboty, wymagającej długiego czasu. Nie 
wiem dla czego tak tutaj, jak i do „wzorow sztuki” nie spróbowano 
zastosowania fotografii. Aparat fotograficzny przenosi w jednej chwi­
li najtrudniejsze pomniki i obrazy, a to z laką tiafuością, z j ik ą  uaj- 
biegiejszy malarz nie potrafiłby obrazu skopiować. Aparat najlepszy, 
kosztow ałby może 100 złr., a do niego dość ręki jednego zdolnego 
malarza, któryby poprawiał niektóre mechaniczne usterki. W len 
sposób oszczędzonoby sobie czasu i kosztów, jakie łoży np. p. Przeź- 
dziecki na przekopiowania dzieł, przeznaczanych do tablic chromoli- 
tografowanych. Fotografia psuje tylko tam rycinę, gdzie zachod/i 
potrzeba odpunktowania perspektywicznego, np. wnętrza kościołów, 
ale we wszystkich innych zastosowaniach, jest nieocenionym wyna­
lazkiem, z którym się u nas czy nie chcą, czy nieumieją oswoić. 
O jej wyższości w kopiowaniu, przekonywają świeżo zdjęte półtora - 
sta pomników egipskich, których dokładność podziwiają Paryżanie.

Mówiliśmy o popisie szkoły malarskiej, podobny popis odbyła 
szkoła muzyczna, którym kierował Franc. Mirecki, dyrektor szkoły 
śpiewu, m ąż długoletnich zasług i najgrunłowniej z wszystkich Po­
laków znający i obrabiający niwę kompozycyi muzycznej. Popis da­
ny by ł za opłatę biletów na dochód ochronek, salę przepełnili s łu ­
chacze, a oczekiwauia zostały przewyższone. Wyjąwszy słabo w y­
konane pierwsze kawałki, przez niedawno kształconych uczniów, re­

szta powiodła s ię  jak  najlepiej. Hymn kościelny „Surge” Allierego, 
duet z Montechi e Capulelti odśpiewany jirzez dwie uczennice, s łu ­
chane by ły  z przyjemnością. Solona ;,krzypcarh «Les inlimes* fan- 
tazya, wykonane było przez ucznia, dość biegle, czysto i z pewnem 
uczuciem. Duet dwóch basów, z opery p. Fr. Mireckiego „Nocleg I 
w Apeninach®, odśpiewany w języku polskim i z akcyą śm iałą, ru - I

chliwą, nie pozostaw ił nic do życzenia. Głównie jednak zw róciła 
ma siebie uwagę panna Maryunna Sitkowska przy odśpiewaniu solo 
aryi z opery Furiom Donizettego. Głos jej znany nam już  b y ł z 
popisów w latach poprzednich, dziś .zyska ł on ua wyrobieniu, W pra­
wie i giętkości w trudnych passatach, a na melaliczności swej nic 
nie utracił. Uczennica śpiewała już nie jak uczennica, ale jak arty­
stka, jak pani swojego głosu. Koroną całego popisu by ła  introdu- 
keya z Semiramidy Rossiniego z chórem z dwudziestu i kilku osób 
złożonym, i z towarzyszeniem całej orkiestry zformowanej z uczniów 
szkoły muzycznej. Wykonanie tej nader trudnej kompozycyi poszło 
jak najlepiej pod wszelkim względem. Dominował tutaj czysty, tea­
tralny, effektowy głos panny Sylwii Ceneckiej, Doprawdy, że z za­
dziwieniem dowiedzieliśmy się , iż uczennica ta, zaledwie od roku 
naukę śpiewu pobiera. Jeżeli na dalsze lata w tychże przeskokach 
talent swój wykształcać będzie, to możemy być pewni, że jej piękny 
i obszerny głos sopranowy, rozwinie się w krótkim czasie niepo­
spolicie.

Tak popisem szkoły śpiewu jako i muzycznej dyrygow ał pan 
Franciszek Mirecki; dyrektor bowiem muzycznej szkoły, Winc. Stu­
dziński um arł w miesiąc po śmierci Balickiego to jest 15. lipca. Zgon 
jego nastąpił nagle, jeszcze w dniu śmierci by ł na lekcyi, cierpiał na 
suchoty, doży ł zaledwie 38 lat. Cała rodzina braci Studzińskich od­
dała się namiętnie muzyce. Siostra W iktorya, by ła  ulubioną u nas 
śpiewaczką. Najstarszym b y ł Wincenty, celow ał jako skrzypek, i nie 
miał sobie równego między krakowskiemi skrzypkami, talent jego 
by ł domorosły, bo uiewybieżał nigdy poza obręb ojczystego gn ia­
zda. Od lat dwudziestu, żaden większy koncert zbiorowy nie obszedł 
się bez niego, kompozycye jego nader miłe, uczuciowe i serdeczne > 
nie ograniczały się na samych mazurach, bo te były utworem chwi­
lowym, doręcznym, ale rozciągały się do obszerniejszych kompozy- 
cyj instrumentowych, kwartetów, tereettów, duettów, do podkładali 
pod muzykę Krakowiaków Wasilewskiego, dumek Żyglińskiego i tp. 
Śliczne to i liczne dziełka, godue rozpowszechnienia i wydobycia z 
. ękopismów. Gdyby nakładca znalazł się na nie, pewnieby nie s tra ­
c ił na wydawnictwie, bo m usiałyby stać się pokupnemi przez sw-ą 
prostą, rodzimą, ojczystą nutę. W roku 1848, p isał biografią Stu 
uzińskiego Jan Radwański w osobnej broszurce. Dziś tylko tem kró- 
tkiem wspomnieniem, oddajemy cześć zasłudze i charakterowi pra­
wemu, jakiego trudno podobnego napotkać pomiędzy ludźmi. J  .# '  ‘  rV tr-U -*!,''

Moniteur des camp agues i Journal des proprietaires et des culti - /  
vateurs podaje sposób ochronienia zboża przemokłego od zepsucia. Prze­
m okłe snopy zboża układają się w  stertę w ten sposób, iżby w środ­
ku tej zostaw ało jjuste miejsce, obracając snopy ku środkowi k łosa­
mi. W puste miejsce sterty ńasypać niegaszonego wapna, i z wierzchu 
otwor zatkać. Wilgoć znajdującą się w snopach wciągnie w  siebie 
wapno a ziarno wyschnie. Wapno należy sypać nie wprost na ziemie 
ale na deskę, lub ceglaną podłogę, a to dla ochronienia go od w ilgo­
ci r. ziemi. Wiadomo, iż niegaszone wapno przyjmuje w siebie wody 
trzecią część swojej wagi, to jest w 1000 części w apna, wsiąknie 300 
do 350 części wody, i tym sposobem osuszy 6(1(10 do 7000 części 
zboża; rozumi się, jeżeli wilgoć z powietrza i z ziemi nie będzie m iała 
przystępu.

Kłosy nie powinny dotykać wapna, na co przy sypaniu tegoż 
wypada zwrócić uwagę, jak niemniej i na to, że w  miarę wsiąkania 
w  siebie wielgoci, wapno lasując się, co raz więcej będzie potrzebo­
wać miejsca. Mając znaczną ilość zboża przemokłego najlepiej jest 
układać stertę w len sposób, iżby w środek jej można wchodzić, 
wapno w miarę potrzeby przewracać, lub nawet zmieeać.

* Do dzisiejszego Numeru dołączona jest dla prenumeratorów 
mód, rycina mód i arkusz krojów sukien damskich. Opis w następu­
jącym  numerze.



940
Znaczenie poprzednich szarad: 1. S ek ret, 2 .0 w a d y . 3. Sam b or.

Szarada przez T . St.
Na środku litera zwrócona.
Po bokach litera jednaka,
W wszystkich trzech razem widzisz biedaka.
Przyroda w nim upośledzona.

P rzyjech a li od dnia 1. do 3. sierpnia do Lwowa:
P. Serwatowski Wojciech, z Tarnopola.
PP. Kaszowski Seweryn, z Czarnej. Hausner Otto, z Kejtarowic. 

Karnicki Feliks, hr. z Rogużna. Jabłonowski Józef, z Dołhego. Mi­
chałowski Antoni, z Niedzielisk. Mikuli Antoni, z Czerniowic. Szem- 
bek W ładysław , hr. z Tarnopola. Frendel Franciszek, z Krakowa.

PP. Jasiński Józef, ze Zabłotowa. Zagajewski Tadeusz, ze Żu- 
rawna. Żebrowski Tadeusz, ze Żurawna. Olszewski Izydor, ze Stry­
ja. Bal Franciszek, z Tuligłów. Breuner Antoni, z Grodowic. Le­
wicki Józef, z Bonowa. Uleuiecki Wincenty, ze Spasa. Napadjewicz 
Edw aid ze Sambora.

W yjech a li od dnia 1. do 3. sierpnia ze Lwowa:
PP. Biliński Marceli, do Błażowa. Piemer Erazm, do Czerniowic.

jLanekoroński Kazimierz i Stanisław , hr. do Rozdołu. JExcel. bar. 
Bach Edward, do Czerniowic.

P. Borkowski Dunin, hr. do Kopyczyniec.
PP. Brzozowski W iktor, do Stanisławow a. Golejowski Adam,

hr. do Derewacz.t. Karnicki Feliks, lir, do Rogu zna._______________

k u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d u ia  4 . b . n i. o  ic. i  p u p o tu d .
Amszterdam....................  95% .
Augsburg za 100 złr. 116%.
Bukareszt . . .  468% .
Frankfurt za 120 z łr. podług 

2 4 '/, stopy . . . 116% .
Genua................................. —.
Hamburg za 100 tai. banco. 86, 
Konstantynopol . . .  . —.
L iw u rn o ..................................—.
Londyn za 1 funtszterl. 11. 20.
M a r s y l i a ..................................—.

Wczorajszy. K u r s  lw o w s k i.

Medyolan za 300 lirów 116
Paryż za 300 franków 136
Agio duk. ces. . . . —
Srebra a g io ....................... 16
Pożyczka 5%  M 'V „ .  4%  747/,„ 
Pożyczka lit. B. . . .  —
Akcye banku . . . 1265.
Kolej północna . . 1730.
Obi. ind...........................  79%
Nowa pożyczka z loteryą 94%

Gotowka towarem.
Dukat holenderski Kr. 5 kr. 22 s i r ó fcr. 25

5 30 a 5 33
Półiinperyał s ł.  rosyjski u 9 U 27 « 9 a 30.
Rubel srebrny rosyjski u 1 49 a 4 50.
Talar pruski . . . • 1 ft 45 u 1 47
Polski kurant i pięciozłotówka • a 1 « 19 a i ft 20
Galicyjskie listy zastawne za i 00 sir. 88 a — a 89 a —•
Oblig-acye indemnizacyjne 78 do 79 Złr. — kr.

(129) ( 2 - - 3 )
Poczytuję sobie za zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż 

trzeci rocznik pod tytułem :

Juliusza Wild/a

KALENDARZ
na i% 1 §55.

wyjdzie z druku n i e b a w e m  p o  ś w . M ic h a le .
Żadnych trudów i nakładów nie oszczędzano, ażeby ten trzeci 

rocznik, ile możności w każdym względzie, praktycznym i użytecz­
nym obok rozmaitości uczynić.

C o  d o  I n s e r a t : Ponieważ ten Kalendarz pozyskał sobie u
Szanownej Publiczności wielkie rozpowszechnienie — lem samem

wpływ jego jest rozległy i skuteczny — przeto upraszam tych, któ- 
rzyby w nim o b w i e s z c z e n i a  s w e  umieścić raczyli, o nadesła­
nie takowych najdalej do końca września z dodatkiem za każdy 
wiersz petytem obliczony po cenie 6 kr. mk.

J u liu sz  W ild t.

(125) W księgarni K aro la  W ilda  we Lwowie (3—3)
w rynku na rogu ulicy Dominikańskiej: jest do nabycia najno­

wsza i bardzo dokładna

Mapa Z achodniej  Btossyi z  P o z n a ń ­
s k i m i  , G a l icy

według najnowszych i najlepszych źródeł, wydana przez Handtkiego 
w  Głogowie 1854.

Na wielkim arkuszu 40  kr. in. k„ na płótno naklejona w for­
macie 8ki ł  Złr. 20  kr.

Ces. król. przywilej 
n a n o w o w y ii a i e z i o n ą ,

ulubioną powszechnie

A n a t e r i n o w ą  wodę.
DO UST

J. G. I* o p p a ,
praktycznego dentysty i właściciela przywile­
ju  w  Wiedniu, Goldscbmiedsgasse Nr. 604. 

dom narożny od Piotra, 

f e n a  f l a k o n u  1 z ł r .  2 0  k r .  m . k .

Ta woda do ust jest przez medyczny fak u lte t rozbierana i przez 
długoletnie doświadczenie wypróbowana; osobliwie służy przeciw złe­
mu odorowi z ust, gdy zaniedbano czyścić tak stuczne jak  i sp ró­
chniałe zęby i korzenie; również pomaga od odoru tytoniowego, oprócz 
tego szczególnie leczy zepsute dziąsła, w cierpieniach szkorbutycznycb, 
reumatycznych i gośćcowych zębów, gdydziąsła nikną i zęby się rozchwie 
wają, wtedy pomaga wzmacniając dziąsła; również pomocna jest przeciw 
tworzeniu się narości i cd bolu zębów. Woda ta nie zawiera w sobie 
ani kwasów, ani soli jakichkolwiek, ani też innych zębom szkodliwych 
rzeczy. W łasności te licznemi świadectwami w każdej chwili udowo­
dnić golow" jestem. Skład tej wody do ust dla wybornych własności 
wszędzie w Niemczech. Szwajcaryi, Turcyi, Anglii słusznie uznanej, 
zupełnie prawdziwej i świeżej znajduje się w następujących handlach:

K. F. Milde kupca,
Franciszka Deckerta, aptekarza.
II. Morawetz kupca, 
braci Czuczawy,
J. Schoircha.
G. Różańskieg 
J. Bajana.
J.Schaidterjj 
J. Jahna.
J. Brosiga. x V q t 'V;
Th. Góreckiego.'
Niedzielskiego.

Również w handlu u p. K. F. Milde we Lwowie dostać można 
sławnego paryskiego plastru lim . Jlurona do leczenia każdego rodza­
ju ran od ukąszenia, przebicia, urzuięcia, również od jątrzenia się i 
wrzodów, szczególnie pomaga od nagniotków. (130) (1 —8)

we Lwowie u p-
» Brodach «
n Tarnopolu « «

* Stanisławowie « «

D Czerniowcach « «
» Kołomyi « «

» Jarosławiu « «
D Rzeszowie C «
» Tarnowie « a

S Wadowicach a «

» Krakowie «

a Bochni « «

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenb ach . Z drukarni E. W iniarza.
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śeti, je s t wielką familią, i 
Każdy jej członek posiada tylko praw o 

tymczasowego użycia przypadłej mu cząstki, k tóre są w szy­
stkie jednej wielkości. Grunt ojca nie przechodzi na syna, 
lecz każdy naczelnik familii zabiera część swoją na mocy


